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Seria książkowa Excellence in Ecology jest  wybitnym przedsięwzięciem wydawni­
czym. Patronuje jej Międzynarodowy Instytut Ekologii (ECI) w Oldendorf (Niemcy) 
powstały w 1984 roku, który co roku przyznąje nagrody (Ecology Institu te Prize) wy­
bitnym uczonym-ekologom, którzy odznaczają się szczególną oryginalnością i nieza­
leżnością myśli badawczej, bogatym dorobkiem naukowym, silną osobowością i ak­
tywnością w środowisku naukowym. Takim, których wyniki i pomysły badawcze sta ­
nowią jakościowo nowy wkład w rozwój ekologii, którzy są twórcami „szkoły nauko ­
wej”, czyli skupiają wokół siebie grupę naśladowców i uczniów, prowadzą ośrodek ba­
dawczy i kształcą studentów. Poza prestiżową nagrodą ECI sponsoruje opracowanie 
przez wyróżnionych uczonych publikacji książkowych, prezentujących ich idee i wy­
niki badawcze. Te właśnie opracowania stanowią serię o jakiej mowa.

Do roku 2003 ECI przyznał 18 nagród w dziedzinie morskiej (najczęściej) i lądo­
wej ekologii oraz ekologu wód słodkich. Są wśród nagrodzonych, a jednocześnie auto­
rów książek, tacy znakomici ekologowie-limnologowie jak: G. E. l ikens,  R. H. Peters, 
C. S. Reynolds, R. Margalef, S. R. Carpenter.  W 1997 roku nagrodę ECI w dziedzinie 
ekologii wód słodkich otrzymał profesor Z. Maciej Gliwicz z Uniwersytetu Warszaw'- 
skiego -  wybitny polski ekolog-limnolog, spełniający wszystkie powyższe wymagania 
tej nagrody, nasz kolega. Jest  to pierwsza nagroda przyznana uczonemu z naszej czę­
ści Europy (wśród 18 nagrodzonych przeważają badacze z USA i Wlk. Brytami).

Jako laureat  nagrody profesor  Gliwicz napisał obsze rną (blisko 400 stron)  książ­
kę pod znam iennym tytułem „Between hazards of  starva tion  and risk of  predation: 
The ecology of  offshore a nim als ”, który sam Autor w artykule  napisanym kilka lat 
wcześniej (G liw icz 1999) ujmuje w języku polskim jako: „Pomiędzy perspektywą  
głodu a zagrożeniem ze strony drapieżcy:  ekologia zwierzęcia wód otw artych ''.

Najkrócej ujmując na treść książki składają się liczne dowody na to, że życie osob­
nika w populacji polega na nieus tannym kompromisie i wyborze (trade off) pomiędzy 
unikaniem spotkania z drapieżnikiem, oznaczającym śmierć „w jego paszczy”, a sku-
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tecznym wyszukiwaniem  p okarm u i jego przyswojeniem w sto pniu wys tarczającym  do 
zrea lizowan ia takiego wzrostu i rozwoju,  który umoż liwia  rep rod ukcję . Aby sprostać 
tym nieusta nn ym , codzien nym  wyzwaniom osobnik „ ur uc ha m ia” różnego rodzaju  za­
cho wania  i um iejętn ośc i rozpoznaw ania i un ika nia  drapieżnika.  Korzysta również 
z przystosowań  morfologicznych  i rozwojowych, które mogą  czynić  go ok reso we „nie ­
obecnym”, nieatrak cyjnym , niedos tępnym  wielkościowe lub zbyt kosz townym dla dra­
pieżnika . Nieus tann e zagrożenie drapieżni ctw em  wyzwala róż norod ne korzys tanie 
z zasobów  poka rmo wych siedliska, doprowadzające do podziału tych zasobów7 p om ię­
dzy róż ne gen etyczn ie lub rozwojown osobniki bądź  różn e gatunk i. Ucieczka  przed 
dra pieżnikiem i gon itwa  za pokarmem  to dwie potężne siły dob oru na tura lneg o -  siły 
kre ują ce zac how anie, rep rod ukc ję, liczebność i różn orodno ść osobn ików i gatunków. 
Otóż te dwde siły względnie łatwo poddają  się procesow i bad awcze mu  w sied lisku ja­
kie s twa rza  masa wodna  -  pelagia l. W książce określa się go t erminem  offshore habi­
tat  (rozdział I), podkreślaj ąc jego odr ębn ość  od bardz iej różnorodn ych  sied lisk  litoral- 
nych, bento nic znych, podm okłych czy lądowych, tj. takich, gdzie istotn ą rolę w grze 
pomiędzy dra pieżnikiem i ofiarą  odgrywa przestr zenna zm ien ność siedl iska;  do sta r­
cza ona mniej lub bardziej trwa łych  schron ień  i k ryjówek zarówno dla ofiary jak  i d ra ­
pież nika. Pelagial jako siedlisko życia pla nkton u jest siedl iskiem bardziej hom oge n- 
nym,  zróżnic owa nym  bardz iej pionowo niż poziomo, w7 znaczeniu,  że o jego  róż norod ­
nośc i d ecy duje prz ede wszystkim pionowy zas ięg św iatła,  tempe ra tury  i pe ne tra cji  t le­
nu . W konsekw enc ji p rodukc ja pie rwotn a i s tężenia jonów7 decyd ujące o zagęs zcz eniu 
i sk ładz ie zawieśmy pokarmowe j -  pods tawowego  zasobu pokarm u dla zoo pla nkton u 
-  podlega tem u same mu , tj. pionow emu zróż nico wan iu. Prz em ieszcz anie się zarów- 
no dra pie żni ka,  jak  i of iary odbyw7a się częśc iej poprzez  wędrówki w7 górę lub w7 dół ko­
lum ny wody, niż na  większe odległości  hory zon taln e. Takie w aru nki jak w7 pc iagialu ła­
twiej pod dają się badaniu  ekspery me nta lne mu .

Spo śród najrozm ait szy ch rela cji drap ież nik-of iar a i ko ns um en t-po ka rm , jak ie 
mo żna sobie wyob razić  w7 sied lisku toni  wodnej,  układ zo op lank ton- ryba  plan ton o-  
że rna,  i to r yba  wybierają ca ofiary w zrokowo (vi sual pre dator) , je st  pod staw owy dla 
siec i troficz nej  zbiorn ika . Ten układ je st  głównym bo ha terem książk i profesora Gli- 
wicza . W znacznej mi erze  odt warza  to na tu ra ln e sytuac je, jakie  spo tykamy w śród-  
jezierzu  typow ych głębszych jez ior  strefy  um iarkowa nej. Na tym tle in te re su jąco  
przeds taw iaj ą się badania  jezio r bez ryb nyc h, jak też bez ryb neg o eta pu  rozw oju róż ­
nyc h współczesn ych  jezior . Int ensyw ność wybieran ia ofiary prz ez wizualn ego dr a­
pie żnika  zależy  od jej wielkośc i (wię ksza  ofia ra przegrywa!) i wi doc zno ści  w7 danych  
warun ka ch  ośw ietl enia, odległośc i i szybkości reak cji ryby i ofiary, w rażl iwości na sy­
gnały ala rmow e; ele men ty  te wpływają m. in.  na ur uc ho m ieni e odpowiednic h za ­
chow ań  obron nych. Z kolei „pogoń za ob iade m” wśród bezkręgowców' pl an kt on o­
wych, któ re zdobywają pokarm  za pomo cą filt row ania zawiesiny, odbywa się w7 myśl 
reguły  Brook sa-Dodso na (19 65) na  zasadz ie „większy z wycięża”, bo odławia cząstk i 
o szerszym spek tru m wielkości. Ponad to dąje  sobie  radę  w mn iejszy ch stęż en iach
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tejże zawiesiny, wykazując niniejsze progowe stężenie pokarmu (threshold food con­
cen trat ion), tzn. takie, przy którym asymilacja równoważy oddychanie. Tych parę 
pros tych  reguł  rządzi w toni wodnej większości naszych jezior i one też trafiły do 
książki profesora Gliwicza. Również i z tej przyczyny, że ekpe rymentowanie na ich 
podstawie zarówno w laboratorium, jak i wprost w jeziorze jest możliwe, a profesor 
Gliwicz jest mistr zem w tej dziedzinie.  Sprzyjają t emu też krótkie (rzędu  kilku dni) 
cykle życiowe zooplankterów' i ich pokarmu oraz homogenny cha rak ter  masy wod­
nej. Wszystko to sprawia, że właśnie te układy życia i to siedlisko nadąje się znako­
micie do śledzenia takich fundam enta lnych dylematów ekologów, jak ten: co jest 
ważnie jsze dla podtrzymania życia i różnorodności -  oddziaływanie typu „dół -góra” 
(bo ttom-up)  czy „góra-dó ł” (top -down) . Profesor Gliwicz jednoznacznie  wykazuje, 
że choć jedno i drugie oddziaływanie jest ważne, to o różnorodności każdego pozio­
mu troficznego decydują: presja drapieżnika i sposób reagowania ofiary.

Książka jest napisana z pasją, czyta się ją z zainte resowaniem. Nie jest to język na­
ukowy w jakim się pisze typowe prace badawcze, ale język żywy i żartobliwy obfitują­
cy w- wiele anegot i własnych przygód (np. „kąpiel” Autora wr zimie w Stawie Dwo­
istym w Tatrach, w którym... nie było wody!) oraz wrażeń ze spotkań z wybitnymi eko­
logami (jak Hrbaćek, Hutch inson, Elton). Bardzo proste i przejrzyste rysunki i rysu­
neczki prezentu ją raczej idee lub zależności niż konkretne liczby (żadnych nużących 
tabel -  chwała Autorowi za to!). Każdy kolejny rozdział poprzedza krótkie streszcze­
nie. Wiele jest nawiązań do klasycznych teorii i reguł ekologicznych -.jes t to dobra ce ­
cha tej książki, bo podkreśla jej charakter ogólnoekologiczny! Do tych osta tnich nale ­
ży wspomniana reguła Brooksa-Dodsona (1965) (size efficiency hypothesis) „wiążąca 
wydajność procesu zdobywania pokarmu... z rozmiarami ciała” (L am pert  i S om ­
m er 1996, str. 249) w znaczeniu im większe zwierzę -  tym lepsza wydajność. Do ta­
kich należą też: „hipoteza umiarkowanych zakłó ceń” (intermediate disturbance  hy ­
pothesis ) Connella  (1978), zasada konkurencyjnego wypierania  (competition  exlu- 
sion)  Gausego (1934), zasada „proporcji ograniczających zasobów’”, która w' podręcz­
niku La m p e rt a  i Som  m era  (1996, str. 192) odpowiada angielskiemu terminowi 
„resource rat io" Tilmana (1977), czy wreszcie pojęcie „paradoks planktonu ” (para­
dox o f plank ton) Hutchin sona (1957). Autor ana lizuje (a raczej reana lizuje ) powyż­
sze zasady i reguły w świetle swojej teorii i wyników badań. Często-gęsto przywołuje 
przykłady z innych siedlisk, navyet lądowych, np. z życia ptaków lub ssaków:

Przyjrzyjmy się niektórym wnioskom Autora; szczegółowe przykłady (z reguły 
ciekawie opisane) z konieczności  pomijam, aby nie przekroczyć za bardzo objętości 
recenzji wymaganej przez Szanowną Redakcję!

Każdy osobnik w populacji musi radzić sobie na różne sposoby, aby utrzymać ta­
kie dostosowanie ( fitness) w środowisku, k tóre zapewnia przeżycie do momentu  re- 
produkcji. Żadnej  z cech  i norm  reakcji nie może zatem  realizować w stopn iu fizjo­
logicznie maksymalnym. W konkretnej sytuacji podlegają one optymalizacji według 
oceny „koszt a zysk”. Zooplankton (rozdział II) dosta rcza wielu takich przykładów;
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kiedy to ok reślone  za chowan ie lub cec ha rozwojow'o-morfologiczna, mim o że „kosz­
tow na” energetyczn ie, je dnakże „opłaca się ” bo zwiększa s zan se unikn ięc ia drap ież ­
nika.  Do takich należą  np.: dobowe, pionow e wędrówki skorupiaków (do wars tw 
głębszych w okresie dnia ) celem unika nia  ryby polującej wzrokowo, zmnie jszanie 
rozm iarów  cia ła samic w wa run kach stałej presji  drapieżników, prod ukcja ch em icz ­
nych  „sygnałów ala rmowych ” wskazując ych na obecność drapieżnika w środowi­
sku, tworzen ie (np. w cyklomorlozie ) wyrostków cia ła utr udnia jąc ych atak dra pie ż­
nika, okazyjne czynien ie się „niewidocznym ” lub okresowe wycofywanie się osobni ­
ków (np. diapau za)  z siedliska pen etro wan ego  przez drapieżnika.

„Codz ienne” decyzje  osobników składają się na losy całej populac ji opi sane 
w rozdziale  III. Jej zagę szcz enie  to wynik n etto roz mn aża nia  osobników i ich  śm ier­
telności, czyli inaczej wynik sku tecz nego (umożliwiającego reprodukc ję) wykorzy­
stania  zasobów pokarmow ych siedli ska i e limin acji prze z drapieżników'; oba te pro ­
cesy w zoop lanktonie są powiązane z wielkością  ciała.

Współwystępowanie w toni wodnej zadziwiająco wielu gatunków plan ktonu o po­
dobnych niszach nazwał Hutchin son (1957) „paradoksem pla nkton u” i objaśniał 
zmiennością czynników' tego siedliska, która uniemożliwia osiągnięcie równowagi i zre ­
alizowanie się zasady konkurencyjne j przewagi określonego gatunku.  Profesor Gliwicz 
opat ruje  tytuł rozdziału IV znakiem zapytania -  bo czy rzeczywiście życie planktonu  to 
„paradoks” konkurencj i? Bezkręgowce planktonowe, dla których  podstawowe zasoby 
pokarmowe to zawiesina różnych wielkościowe) cząstek odławianych w procesie  filtra­
cji, posiadają  różnego rodzaju trwałe  lub plastyczne zachowania, które pozwalają im na 
skuteczny podział tych zasobów. Podstawowy podział zachodzi według wielkości czą ­
stek; jedne gatunki preferują  szersze, inne -  węższe spektru m wielkości. Wielkość 
odławianych cząstek może być ponadto regulowana przez wioślarki n a wicie różnych 
sposobów, np. aktywne odrzucan ie cząstek niejadalnych . Presja  drapieżników w wa­
run kac h natu raln ych , różnicu jąc wielkość osobników' i ich śmiertelność, wpływa na 
współwystępow'anie gatunków i zapobiega opanow aniu zasobów' pokarmowych i domi ­
nacji jednego gatunku, który mógłby rozwinąć się do granic  maksymalnej pojemności 
siedliska (określanej przez Autora jako „carryincj cap acity ”) (rozdział V).

Na tle powszechnego występowania ryb i ich  „planktonowego drap ieżn ic twa ’’jako  
szczególnie interesujące  okazują się te sytuacje , które obserwujem y wr na tur aln ych 
siedli skach  trwale lub okresowo bezrybnych. Badań takich siedlisk jest niewiele, ale 
są one pasjo nujące, a rozdział VI s tanowi swoistą pochwałę  „ekologii bezrybia”.

W zespołach  planktonu  w bezrybnych zbiorn ikac h z reguły pan uje  jeden ga tu­
nek  dużego filtratora, który eksp loatuje „do op oru” zasoby pokarmowe  (skutk iem : 
zagęszc zenie glonów' n a niskim  poziomie),  dochodząc do maksymalne j pojemnoś ci 
środowiska  i skutecz nie , wcześniej czy później, elim inuje swoich konkurentów '. Ale 
w same j popu lacji  zwycięzcy dochodzi do silnej kon krencj i wew nątrzgatunko węj . 
Młode osobniki, czyli mn iejsze, „po słuszn e” zasadzie  Brooksa-D odsona, mog ą prze ­
żyć w n ielic znych mo me nta ch  (Autor nazywa je „lime wi nd ow s”) , kiedy to s tęż en ie
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zawiesiny  pok arm u intensywnie wzrasta i jeszcze  nie dochodzi do opanow ania  za­
sobów prze z osobniki większe. Takich sytuac ji dos tarczają  niektóre bezrybne jezio­
ra górskie, np. bad ane  przez  profesora Gliwicza i jego zespół  jezioro tatr zań skie -  
Czarn e pod Rysami (trwale bezrybne ); silna reprodukc ja jedynego  w tym jezio rze 
i dużego gatunk u wioślarki  (Dap linia pulicaria') ma miejsce  w krótkim  okresie na 
wiosnę (synch ron icznie  z rozwojem drobnych  wiciowców i wzrostem tem perat ury ).

Innym przykładem jeziora  bezrybnego jest ciepłe i żyzne Great Salt Lake w s ta­
nie Utah  (USA), w którym  z powodu  silnego  zaso lenia  (13 0-160 g/1) i izolacji od 
siedl isk morskich ryby nie w ystępują, a w p lanktonie  występuje  jeden  skorupiak A?̂ - 
temia franciscana, zaś 95% biomasy  litoplanktonu  (bardzo niskiej ) stanowi drobny 
wiciowiec Dunaliela viridis, główny pokarm tego hlt ratora . Skuteczn e odnowienie  
popu lacji  -  podo bnie  ja k w Czarnym Stawie  -  nastę pu je w krótkim  okresie wcze- 
sno letnim , kiedy zagę szczenie  glonów' w zrasta.

Przykład z jeziora Great Salt Lake i lustru je jed no z zasadniczych stwierdzeń  Auto­
ra -  w wa run kac h trwałego braku ryby planktonożernej w zespole skorupiaków p lank ­
tonowych panuje z reguły jeden gatunek, duży i skuteczny łiltrator, którego populacja 
jednak wpada w pułapkę silnej konkurencji  między osobniczej, wcwmątrzgatunkowęj. 
Abv zapew nić prokreację musi  dostosować się do krótkotrwałych warunków' wysokiego 
zagęszczenia  pokarmu. Mamy wtedy do czynienia z rozmnażaniem  synchronicznym 
i z reguły z obecnością jedn ego udanego pokolenia (kohorty) w okresie wegetacyjnym.

Nie wszystkie  jedn ak  bezkręgowce plankton owa  -  stwierdza Autor -  zachowują 
się w obec drapieżników' podobnie  jak wioślarki.  Wrotki (Rot ifera) plan ktonow e z ra­
cji sw oich bardzo drobnych  rozmiarów' są ogólnie omi jane  przez ryby pla nktono żer - 
ne,  ale częs to wyjadane przez bezkręgowe drap ieżn iki (drapieżn e wrotki, wioślarki, 
widłonogi, larwy Chaoborus) i to tym silniej, im drobniejszy gatu nek. Z drugiej stro­
ny d robne gatu nki w'rotkow lepiej niż wioślarki  przeżywają w niskich  stężen iac h za­
wiesiny poka rmowej.  Wszystko to sprawia, że selekcja w tej grupie zooplan kton u 
wydaje się iść w prz eciwnym kie run ku niż w przypad ku wioślarek. W efekc ie wiot­
ki są bard zo liczne w w aru nkach silnej presji  ryb, jak też mogą występować  w w a­
ru nk ac h bezrybnych, przy bardzo niskim  zagę szczeniu  pok arm u (np. w jezio rach 
alpe jskich, gdzie często okazyjnie towarzyszą dużym gatu nkom Daphnia).

Problemowi „bio man ipulacj i”, czyli praktyczn emu zastosow aniu  podejścia  „gó­
ra -d ół ” w celu wpływania na jakość w'ód i p rodu kcję  rybacką, poświęca Autor  roz­
dział VII. Jes t to dogłębn a oce na blasków i cien i różnych prób wpływania na zagę sz­
cze nie  uciążliwych glonów poprzez manipulowanie  rybam i rybożernymi i ich po­
karm em , czyli rybami  planktono żernym i, lub też poprzez regu lowanie  nac isku  ryb 
pla nkton ożern ych na zoop lankton. W obu przypadkach oczekuje  się rozwoju du ­
żych gatunków' wioślarek i skutecznego obniżan ia przez nie zagę szczenia  glonów.

Tymczasem, aby takie oddziaływanie było skuteczn e, musi być spełn ionych  w ie­
le warunków; o które  trudno w' sytu acja ch natur aln ych. Autor przeprow adza! bar­
dzo s pekta ku lar ne  doświadczenia z rozp rowadzaniem w jeziorze  hom oge natu otrzy-
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manego ze zmiażdżonych tkanek płoci jako swoistego sygnału informującego żywe 
osobniki tej ryby o obecności jej drapieżnika. Spowodowano przemieszczenie się ryb 
i unikanie rejonu „niebezpiecznego”, ale nie stwierdzono istotnych zmian w zagęsz­
czeniu i rozmieszczeniu zooplanktonu, jak też w napełnieniu przewodów pokarm o­
wych ryb. Mało jest udokumentowanych danych wykazujących przejście z drobne­
go zooplanktonu na większy w wyniku osłabienia presji pokarmowej ryb planktono- 
żernych, a jeszcze mniej -  łącznie z pożądanymi zmianami w zagęszczeniu fito­
planktonu. Zdarza się to, gdy nas tępuje  całkowite wytrucie ryb (eksperyment Auto­
ra w jeziorze Wirbel), ale ostateczny skutek mierzony stężeniem chlorofilu okazał 
się mierny i zmienny. W innych przykładach brak żerowania ryb zastąpiony jest 
szybko wzmożoną aktywnością drapieżników bezkięgowych. Również i fitoplankton 
w wyniku zwiększonej aktywności filtracyjnej zooplanktonu (zakładając, że uda 
nam się sprowokować rozwój dużych wioślarek) może uruchomić swoje zdolności 
obronne przed tym „drapieżnictwem”. Pojawiają się gatunki i formy życiowe nitko­
wate, kolonialne, o galaretowatych osłonkach, dużych wyrostkach i inne czyniące 
zawiesinę glonów „niedostępną” dla filtratorów. Gdy to się dzieje, zawsze dochodzi 
do masowego rozwoju gatunków' glonów unikanych przez filtratory.

Ostatnie  dwa rozdziały (czyli VIII i IX) tej pasjonującej książki zawierają rozwa­
żania o znaczeniu ogólniejszym. Intencją Autora jest ustosunkowanie się do pods ta­
wowych problemów' ekologii, jak też wskazanie ile z jej współczesnych wyobrażeń 
zawdzięczamy badaniom planktonu w środowisku pciagialu. Niejakim zaskocze­
niem było dla mnie bardzo kategoryczne przeciwstawienie przez Autora podejść ty­
pu „dół-góra” i „góra-dół” jako wzajem się wykluczających, tzn. niewyrażalnych 
w podobnych jednostkach (np. energii), ale które winny być rozwijane równolegle, 
choć nie da się ich złożyć w'jednolitą teorię. Uwarunkowania pokarmowe, czyli eko- 
systemalne  procesy obiegu materii i przepływu energii regulują  intensywność odży­
wiania się, asymilację, tempo wzrostu i reprodukcji osobników; czyli intensywność 
produkcji netto populacji i zespołu, natomiast presja drapieżnika reguluje stan ak­
tualny zagęszczenia i biomasy populacji oraz wielkość osobnika. Zagęszczenie  jes t 
zawsze bardziej zależne od aktualnej śmiertelności niż aktualnej reprodukcji. Po­
dobnie średnia wielkość osobnika w populacji jes t dość stała (dotyczy to głównie 
wioślarek planktonowych), gdyż ryba eliminuje osobniki według ich wzrastąjących 
rozmiarów. Dobór natu ralny  w obu tych domenach życia planktonu działa w' prze­
ciwnych kierunkach. Ucieczka przed drapieżnikiem jest zawsze życiowo ważniejsza 
niż „polowanie na obiad”, a nawet niż unikanie  okresowego glodow'ania.

Wiele teorii ekologicznych ma swoje korzenie „w wodzie”. Idee Hutchinsona  
z lat 50. na temat mechanizmów' współwystępowania gatunków; podziału zasobów 
i różnorodności, czy niszy ekologicznej jako wielowymiarowej przestrzeni, w której 
żyje populacja danego gatunku, wywedzą się pierwetnie z badań fitoplanktonu, 
choć znalazły swoje zastosowanie w waelu siedliskach i dla wielu zwierząt. Zainicjo­
wały badania drapieżmctwa i konkurencji w łatwym do eksperymentowania siedli-
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sku, jakim  jest pelagial. Zasada podziału zasobów pokarmowych jest  względnie ła­
twa do badania, gdy ma się do czynienia z fi ltrato rami i gdy zna się zależność po­
między wielkością osobnika a wartośc ią progową koncentra cji poka rmu. Badania 
zjawiska wędrówek dobowych zooplanktonu , sezonowej zmienności zagęszczenia  
i sukcesji  gatunków planktonu w jeziorach zarybionych i bezrybnych, umia rkowa­
nych i tropikalnych, jak też za leżności pomiędzy rybą plank tono żern ą i rybożerną - 
wyjaśniły przem ożną  rolę drapieżnic twa w kształtowaniu różnorodnośc i biologicznej 
-  gatunków i osobników, ich zachowań i histor ii życia -  nie  tylko w pelagialu. Zasa­
da „safety first and food second” staje się zasadą życia (str. 335).

Z powyższego przeglądu poruszanych zagadnień widać, jak  zajmująca i ważna 
dla współczesnych  wyobrażeń nie tylko limnologów jest książka profesora Gliwdcza. 
Czy objaśn ia ona wyczerpująco zjawiska i procesy, dążąc do u jęcia wsz echstro nne ­
go i obiektywnego? Nie sądzę, gdyż np. brak je st analizy presji ryb filtrujących na 
zooplankton, presja drapieżników bezkręgowych też nie je st uwzględniona w pełni 
wiedzy o jej skutkach . Ale też i celem tej publikacji  (jak i całej serii ) nie jest krytycz­
ny przegląd tego co wiadomo, typu przegląd stan u wiedzy, lecz „autorskie” widzenie  
świata! To właśnie czyni l ektu rę omawianej  książki bardzo interesującą! Poszczegól­
ne rozdziały, które można czytać w dowolnej kolejności, stanowią raczej eseje na ­
ukowe pode jmujące różne aspekty badań układu ryba-zooplankton; najczęściej jest 
to na sza swojska płoć i dafnia  w jeziorach!

Na koniec szczypta zastrzeżeń . Rozumiem, że ogromna większość danych oma­
wianych w książce pochodzi z badań  amerykańskich , zacho dnioeuropejskich lub 
własnych Autora i jego uczniów. Ale przy tej okazji wypadało może wspomnieć 
o pierwszych bada niach krajowych nad skutkami wpływu ryb na zooplankton, któ­
re zaczęły się ukazywać drukiem prawdę w tym samym czasie, co sławne badania 
Hrbaćka  i jego uczniów, bardzo często i szczegółowo opisywane przez Autora. Tzw. 
badania żabienieckie z lat 60. nad rozwojem zooplanktonu w małych stawach (moż­
na je śmiało porównać z większymi odgrodzeniami!) z wzrastającą obsadą drobne­
go karpia , wykazały stopniową eliminację wdększych gatunków wdoślarek i wzrasta- 
jącą liczebność drobnych gatunków, w' tym wTotków, jak też zmiany w fitoplankto- 
nie zgodne z tym, co działo się w sławnym Smyslov Pond! Niektóre  wyniki badań  
nad wpływem zwiększonej obsady ryb karpiow'atych w płytkim jeziorze Warniak (la­
ta 70.) również dostarczyły wyników zgodnych z teorią „kaskadowego” wypływu ryb 
na zooplankton. Analiza wielole tnich zmian zooplanktonu w Jeziorze Mikołajskim 
wskazała  na zmiany dominacji,  które można wiązać ze zmianami wr odłowach ryb.

Mimo tych uste rek  oceniam książkę profesora  Gliwdcza jako ciekawą i pożytecz­
ną i po lecam jej lekturę.
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